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sgr. za wiersz.'
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nadsyłać należy franco, pod adre
sem: Redakcya lub Ekspedycya 
Og ii.ska w Poznaniu, Wilhel- 
mows plac 8, gdzie się także 

przyjm , abonament i inseraty.

11 sierpnia: Zuzanny m.
12 sierpnia: Klary na. Pozna u. poniedziałek, 10 sierpnia 1874. Wschód słońca o godzinie 4 minnt 36.

Zachód słońca o godi. 7 min. 33.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zei tungs-Prei s-Couran t) jest „Ogn sko“ zapisane na str. 30 (V.e:ter Nachtrag zutn Zei 
„ tungs Preis-Courant pro 1874).
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Ognisko 
na sierpień i wrzesień zapisać 
można na pocztach za

13 sgr. 4 fen.w
a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 12 SgT- kwartalnie.

' Gdyby poczty miejscowe miały sta
wiać trudności w zapisywaniu Ogniska, 
czego się atoli po ostatniem rozporządzeniu dy- 
rekcyi poczty nie spodziewamy, natenczas prosimy 
do Ekspedycyi Ogniska nadesłać pre
numeratę w gotówce lub w markach poczto
wych, a załatwi się tę sprawę.

Taktyka naszych dziennikarzy.
Calumniare audacter, semper ali- 

quid haeret (Spotwarzaj śmiało — zawsze coś 
zostało). Tą pseudo-maksymą kierują się wzglę
dem nas pewni dziennikarze nasi.

Śmieszną bezwątpienia wyda się czytelnikom 
abonującym od półpięta miesiąca Ognisko — po
twarz, rzucana na pismo na«ze, najprzód przez ko
respondenta z Poznania do Przeglądu lwow
skie go, jakoby Ognisko pobierało subwen- 
cyą z Reptilienfonds, czyli tajnych rządowych 
funduszów. Pominęliśmy milczeniem ten nikczemny 
zarzut. Gdy atoli tężesamą potwarz powtórzyły 
niedwuznacznie poznańskie pisma K u r y e r 
i Orędownik, a świeżo spotykamy ją znowu 
w krakowskim Przeglądzie Polskim, także 
w korespoadencyi z Poznania — podnosimy ją 
i poświęcamy jej niniejszem słów prrę

Nie czynimy tego bynajmniej pro dom o 
sua, czyli w obronie własnej, gdyż w tej mierze 
dostateczną rzeczą na odparcie potwarców naszych, 
byłoby powołać się krótko — nie [na naczelnem 

miejscu, ale w Korespondencyi od redakcyi — na 
książki administracyjne Ogniska, wykazujące zna 
czny niedobór, oraz na wiadomą w mieście naszem 
okoliczność, że’ nietylko nakładzca i redaktor pi
sma naszego nie ma z niego żadnych korzyści, 
ale że nadto żaden z współpracowników i kores
pondentów nie'pobiera wynagrodzenia, a pewien za
cny i p wszechnie poważany mąż poświęcił już na 
wydawnictwo Ogniska kilka set talarów.

Zadowolniłby nas najzupełniej, według staro
polskiej praktyki, wyrok, iżby niebaczni przeci
wnicy nasi rzuconą potwarz ,odszczekali pod 
ławą;“ i acz oni średniowiecznym zwyczajem 
stosy płonące przeciw Ognisku stawiają, my 
zrzeklibyśmy się względem nich wymiaru kary 
przez wyrwanie języków potwarc/.ych.

Sprawa ta atoli nie tyle obchodzi osoby na
sze, ile ogół społeczeństw naszego. Kroniki 
wszelkich przegranych walk piętnują zazwyczaj 
własny obóz zarzutem sprzedajności i zdrady 

i i tymże przypisują i orażkę, nie szukając winy 
jw własnej niem cy lub nieudolności, a rodząca 
I się ztąd wzajemna nieufność i wewnętrzna roz- 
I terka rozdwająją i rozbijają siły odporne, w chwili, 
I gdyby je należało gromadzić i skupiać.

W podobnem położeniu i w podobnejże chwili 
pokonani przywódzcy społeczeństwa naszego, na 
których spada główna wina doznanej klęski, cze
piają się ludzi, którzy nie chcą poddać się nadal 
ich jrzywódzctwu i odrzucają] ich zużyty i stę
piony oręż, a nową podnoszą broń do dalszćj 
wspólnej obrony zagrożonych interesów społeczeń
stwa naszego.

My uważamy za zadanie naszej zwła
szcza peryodycznej prasy kształcić czytelników. 
Gdy mniejsza mianowicie prasa nasza zadania 
tego zgoła nie spełnia, lecz przeciwnie, bądź czy
telników jednostronnie, a szkodliwie roznamię- 
tnia, bądź bałamuci i rozbija, wciągając ich 
w czynny spór o społeczną politykę naszą, do 
której jeszcze nie dojrzeli bynajmniej — wystą

piliśmy w pośród społeczeństwa naszego z nowern 
pismem peryodycznem, w którym usuwając z pro
gramu sporną bieżącą politykę naszą partyjną 
— wywiesiliśmy chorągiew nauki “i cichej 
pracy, jaso czynników społecznego rozwoju na
szego, tak nam wszystkim pożądanego.

Jeźli wam, panowie współzawodnicy, za
leży w istocie na dobru społeczeństwa naszego 
i jeźli sądzicie, że my błędną i niebezpieczną czy
telników naszych prowadzimy drogą, to wystąpcie 
w szranki i walczcie z nami bronią godną, bro
nią zasad, przekonań, lecz nie miotajcie na nas 
gołosłownych potwarzy i obelg, bo to nie broń 
mężów, lecz nieuczciwych i tchórzów.

Szanowne Redakcye obu Przeglądów 
upraszamy uwzględnić powyższe odezwanie się 
nasze, obowiązkiem obrony własnej czci wy
wołane.

KORESPONDENCIE OGNISKA.

Z nad Obry, 7 sierpnia. 
(W sprawie urzędów stanu' cywilnego).

Spodziewałem się tego, że na tendencyjnej 
a złośliwej gwatwaninie, wywołanej przez zazdrość 
ludzi samolubnych, ind nasz najgorzej wyjdzie. Mó
wię tu o stanowisku, jakie zajął ciemny lud nasz 
wobec prawa o urzędnikach stanu cywilnego.

Prawo to zostało uchwalonem przez posłów, 
■ zostało potwierdzonem przez monarchę, więc pod- 
i dać mu się trzeba, a każdy opór naraża nas na 
j koszta i straty.

Żaden z dzienników poznańskich polskich ni 
objaśnił nas, jak się zachować wobec tego praw; 
wiem nawet o tem, że pewien „poważny'’ orge 
o to poproszony, nie wiedział z którego końca z 
cząć, i dał pokój tej sprawie Pierwsze Ognisk ■ 
poruszyło tę kwestyą, radząc przyjmowanie tyci 
urzędów, ale zaraz nazajutrz jedno z pisemek po-

Uprawa czarnego ślazu. <
(Althaea rosea).

------- i
Rośliną tą jest dawno u nas znany, choć z odmiennym, bo czar- i 

nym kwiatem — piramidalny ślaz, po botanicznemu „malwa1*. Że wyrasta ' 
w łodygę wysoką, że rna liść duży owalny z powierzchnią chropowatą, ko
rzeń długi i kilkoletni, to rzecz poboczna, lecz że roślina ta ma kwiat, 
a raczej wiele i bardzo wiele kwiatu — a ten kwiat daje piękną i drogą 
farbę — to rzecz wcale nie obojętna.

Malwa jest więc rośliną z korzeniem kilkoletnim; z czego wynika, że 
raz zasadzona trwa i krzewi się coraz bardziej, i żyje cztery do pięciu 
lat, a na dobrej ziemi i dłużej. Główna rzecz jest ta, że udaje się choćby 
i na piasku, lubo, rozumie się, nie z takim skutkiem i z siłą mniejszą krze
wienia się. Ziemia niezbyt silna, byle spód jej nie był skalisty i twardy, — 
być zdaje się najodpowiedniejszą pod malwę; gdyż zapuszcza ona korzenie 
i na łokieć głęboko, co przy twardej spodniej warstwie z trudne ścią jej 
przychodzi^ więc tam wcześnie obumiera. Aby do roślinek (flanców) dojść 
tańszym kosztem, sieje się nasienie, — którego dostać można w każdym 
większym handlu nasion — w spozimku, lecz nie zawcześnie, bo w ziemi 
niewygrzanej nasienie pleśnieje i psuje się. Najkorzystniej przesadzać flance 
na zimę, bo już w tym roku pierwszym jest zysk dość znaczny, — podczas 
gdy na wiosnę sadzone, w pierwszym roku do rozkwitu nie dojdą. Z drugiej 
atoli strony, niechcąc się narażać na utratę pewnej a czasem i znacznej 
części zasadzonych roślinek przez mróz i niewygodę zimową, dobrze jest też 
sadzić na wiosnę.

Jeżeli jest ziemia w dobrej kulturze, poprzednio wymierzwiona np. 
pod jakie warzywo itp., to niepotrzeba żadnego pod malwę nawozu, — w prze
ciwnym razie dobrze ziemię umierzwić trzeba; gdyż mierzwa ta zasilać ma 
przez lat kilka ziemię i podtrzymywać przy życiu rośliny.

Na ziemi więc umierzwionej i głęboko spulchnionej, bo od tego za
leży w wielkiej części bujny wzrost malwy — kopie się na parę tygodni 
przed sadzeniem w prostych rzędach na 172 stopy głębokie kwadratowe ’ 

dołeczki i to jeden rząd od drugiego przynajmniej jeden metr oddalenia 
i jeden dołek od drugiego w tej samej odległości na podobę szachownicy —- 
tak, że pierwszy dołek drugiego :rzędu wykopie się w danej odległości po
między pierwszym a drugim dołkiem pierwszego rzędu. Kopanie dołeczków 
na parę tygodni przed sadzeniem ma to za sobą, że spód dołeczka przez 
wpływ powietrza nabierze cząstek pożywnych, spulchni się —■ martwa zie
mia ożywi się niejako; przyjęcie się roślinki jest tem pewniejszem. Odle
głość jednego metra zdaje się na pozór za wielka, ale to tylko pozór; na 
mocnej bowiem ziemi roślina ta już w pierwszym roku rozkrzewi się do 
pięciu a nawet więcej łodyg, w drugim, trzecim itd. roku zaś rozrasta się 
kierz o piętnastu a czasem i więcej łodygach. W pierwszym roku — jeżeli 
ziemia jest mocna, ogrodowa — można nadto pomiędzy krzaczkami sadzić 
buraki, brukiew, białą marchew, które się w cieniu dobrze udają. Gęstsze 
w końcu sadzenie niepraktyczne jest głównie dla tego, że krzewy rozrósłszy 
się, * ocieniają się nawzajem i słabo kwitną. Czas sadzenia zimowego 
jest o połowie września lub najpóźniej z początkiem października; latowego 
zaś w kwietniu, gdy ziemia już meco ogrzana. .

Rychłe sadzenie na zimę zaleca się dla tego, że roślinka w takim - 
zie ma czas do przyjęcia się i przysposobienia niejako na z™ę- * ' 
podczas wiosny potrzeba starannie wypleć, potem można obraa i 
malwa na stopę od ziemi odrośnie — we wszystkich kierunkach, p ' 
każdy krzaczek ziemią się ze wszech stron obsypie. Od polo y 1 -
czyna malwa kwitnąć i kwitnie około sześciu tygodni. Teraz 
zaczyna się praca nie męcząca, ale przyjemna. Co dz“^ 
zrywają się rozkwitnięte kwiaty wraz z kielichem, rozściel ją I 
w słońcu, na górze, śpichlerzu, w suszarni jakiej - cienko aby dobrze u_ 
schły — na co baczyć trzeba, bo niedokładnie wysuszone, pleśnieją 
kach i psują się. Z dziesięciu kóp na obszarze ™niej ,'^cJ centnar
można mieć już w pierwszym roku do jednego centnara k a biera 
zaś dochodzi do 30 tal. W drugim, trzecim roku potęguje się zbiór b 
się z morga 100-120 tal. czystego zysku, boć nakładu tu prawie wc 
niema, prócz nieco pracy. Znam kolegę i ?ie!u $ dnik n Krzy- 
senior nasz w Bukowskiem — dzielny nauezywel \ dzielny og kWęStyj ho
ża n*) w Wojnowicach, którego można nazwać inicyator
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sądziło was, że idziecie z polityką pruską, i zapo
wiedziało nawet artykuł na ten temat, ale opiekun 
jego zaskoczył go, i przyniósł z góry nadesłany arty
kuł, radząc w duchu waszym przyjmowanie urzę
dów cywilnych. Wtedy dopiero „polityczne“ 
pisma poznańskie zrozumiały, że Ognisko poli
tycznie radziło, i dalej za panią matką pacierz, 
ale tylko półgębkiem, aby nie deptać za Ogni
skiem.

Ta połowicmość atoli pociągła za sobą przy
kre skutki; mniej wykształceni a słabi w poglądach 
i tylko jednostronni politycy zaczęli pod ręką lud 
bałamucić, szydząc z ślubów i innych obrzędów 
cywilnych, i sami na terminach żarcikiem zbywali 
urzędników. Chłopi, nie oświeceni, nie przy goto-' 
wani, owszem nauczeni, że Ognisko dla Bismarcka I 
radzi dobrze, wzbraniali się podpisywać protokuły, 
nie chcieli nawet gadać z komisarzami obwodo
wymi. Były nawet i takie przypadki, że chłppi 
wbrew oświadczali, iż śluby cywilne, pogrzeby 
i chrzty to taka a taka instytucya, dopuszczali się 
wybryków w wyrażeniu, obrażali urzędników itp.

Skutki z tego jasne; jednych wzięli landraci 
w karę, drugich oddano sądowi za obrazę władzy.

Powiedzcie otwarcie, czy to potrzebne, czy 
mało między nami biedy, aby jeszcze niepotrzebnie 
buntować ten biedny lud przeciw sprawom, któ
re zresztą nie szkodliwe! Nie lepiejto było po
wiedzieć ludowi, jak się rzeczy mają rzeczywiście, 
że p > zapisaniu się u urzędnika cywilnego, mogą 
iść do kościoła, że ślub bez zapisania się nie wa
żny wobec prawa, a z takiego małżeństwa dzieci 
n c są dziećmi mającemi prawa do majątku rodzi
ców! ’ Czy nie było raczej korzystniej wyjaśnić lu
dowi, że zapisy u urzędnika cywilnego nie są sa- 
aramente n i nie uchylają sakramentu! Zaprawdę 
lepiej było „katolickim" pismom z nauką wystąpić, 
aniżeli z oszczerstwem! Nie uczyniono tego, a lud 
za o .obiste wycieczki przodowników naszych musi 
teraz odpowiadać osobą i majątkiem swoim. To są 
skutki namiętnej swarliwej polityki naszej!

pozbyć inwentarza, którego wyżywić nie mogą. 
Na jarmarkach w naszych miasteczkach tyle wi
dzimy7 bydła, jak go dawno nie pamiętamy7, dla 
tego też ceny spadły. Jest nadzieja, że po osta
tnich deszczach poprawią się łąki i potrawy będą 
lepsze od pierwszego siana. Żniwa pokończone 
i dość dobrze wypadły; gdyby jarzyny były tak 
dopisały7 jak oziminy, tobyśmy mieli bardzo uro
dzajny7 rok. Gospodarze znawcy powiadają, że 
uprawa roli winna temu, iż się jarzyny nie obro
dziły7, bo jest za miałką i niedostateczną. Zdanie 
to podzielam, bom sam się przekonał, iż na ra- 
cyonalnej uprawie jarzyny bardzo obficie się 
udały.

Z pod Kęhłowa, 7-sierpnia. 
[Wydalenie. SUno.]

Niezwykłe wrażenie wywołał rozkaz król, 
landrata, nakazującego ks. wikaryuszowi R a c z- 
kowskiemu, aby w przeciągu 3 dni, tj.do dnia 8 
b. m., opuścił powiaty7 międzyrzecki i babimostski. 
Wiadomość ta wywołała dla tego wrażenie, bo 
ks. Raczkowski, który od roku był wikaryu- 
szem w Kębłowie, mało wchodził w kolizyą z wła
dzami, i chociaż odbywał funkeye duchowne, je
dnak stosunkowo do innych duchownych niewiele 
był nagabywanym. Po odsiedzeniu kilkunasto- 
dniowego więzienia, z którego wyszedł przed około 
czterema tygodniami, zaczęto sobie opowiadać, że 
i ks. Raczkowskiego spotka los jego towarzy
szów, i stało się. — Ks. Raczkowski pochodzi 
z Kościańskiego, jest synem nauczyciela, który7 
przeniósł się do wieczności na początku czerwca 
roku bieżącego.

W skutek upałów nie masz u nas paszy, 
dla tego właściciele starają się o to, jakby się

5'Z pod Bydgszczy, S sierp i*. 
(Odpowiedź „Orędownikowi.1 ).

Kiedyśmy tu dostali czwartkowy numer Orę
downika, wyzywającego tak namiętnie a nieroz
sądnie „Panów polskich", zdziwiliśmy się, że po
dobne rzeczy7 u nas pisywać można. Naturalnie, 
że pierwsze pytanie było, który7 to „pan" tak „uci
ska" ludzi, że aż Orędownik musi w obronie 
występować. W czwartek było nas kilku pospo- 
łem z różnych stron powiatu i po długich szuka- 
niach przyszliśmy do tego przekonania, że takie
go „pana Polaka i katolika", jakiego sobie Orę
downik wyszukał w naszym powiecie, nie ma 
u nas wcale! — Oburzyło więc nas to złośliwe 
a tendencyjne wystąpienie Orędownika, sieją
cego niezgodę i kłótnie między7 nami. Dziś w so
botę odebraliśmy7 Ognisko, karcące słusznie Orę
downika.

Przez cały dzień spotykając się z tym i o- 
wym z okolicy, pokazywałem i Orędownika 
i Ognisko, a każdy, czytając Orędownika, 
kiwał głową, ubolewając nad stosunkami nasze- 
mi, kiedy7 już kłamstwem walczymy, bo kłam
stwem jest wszystko, co Orędownik pisze 
w swej koreppondencyi o tym „panu 
uciskającym" lud nasz!! Nietylko bowiem, że 
o uciskaniu ludu w ten sposób, jak się to podo
bało napisać „katolickiemu" Orędownikowi, nic 
tu nie wiemy, ale, co najlepsza, my nie mamy ani 
żadnego takiego „pana polskiego* i katolika", — 
któryby był właścicielem wymyślonej przez Orę
downik wsi Ł.

Jesteśmy więc tego przekonania, że Orędo
wnik kłótliwy7 i rozbijający społeczeństwo nasze, 
tęsknił za okazyą do wyzywania „panów", a że 
mu się nie nadarzyła, więc skomponował sobie 
szkandalik, ale niezręcznie; w namiętności strąk 
cił równowagę rozwagi. Jabym był tego zdania, 
że roztropność nakazuje w naszych czasach ukry
wać tego rodzaju szkandale, chociażby7 były pra- 
wdziwemi; ale komponować, zmyślać rzeczy, aby 
rozbijać społeczeństwo, aby7 podniecać uboższych 
przeciw bogatym „panom polskim", — To się nie 
godzi.

Orędownik fałszem wojuje od początku 
istnienia swego; uchodziło mu to, bo tylko u nas 
podobne rzeczy uchodzić mogą. Pewno to wszy
stkie artykuły obliczone na wyzywanie i rozbija-

nie nas były w ten sposób, jak ów w czw 
tkowym numerze, sfałszowane. Teraz mu si 
sztuczka nie udała! Jeśli Orędownik ehce u?a 
wodnic, że ja nie mam słuszności, to krótka sn 
wa — niechaj wymieni nazwisko „pana katon 
i Polaka" z Ł., ale tego uczynić nie może, bo u 
tzecz jak wieś i wszystkie okoliczności ’w an 
kule zawarte wymyślone w głowie Orędownik 
Walcząc atoli taką bronią, niechaj się Orędownik 
zastanowi, dokąd nas zaprowadzić musi.' K

Orędownik nie zna ludu naszego, nip w;
jaki on skory do nienawiści i namiętności. Ore’ 
down i k nie wie, ile niezgody zasiał już miedzy 
społeczeństwo nasze swemi komunistycznemi ar- 
tykułami, odzianemi płaszczykiem wiary „katoli- 
ckiego" jego pisma. Niech wyjdzie między” 8Wvę[ 
sfanatyzowanych i roznamiętnionych przeciw bo
gatszym czytelników, a przekona się, jak rychło 
dojrzał jego kąkoł, zasiany pośród dzieci jednei 
matki!

Różne względy, polityczne i ekonomiczne 
nakazują obywatelom naszym jak najwzględniej.' 
sze obchodzenie się z ludem; uległość ta „panów4 
doprowadziła do tego, że trudno już z robotnika
mi wytrzymać, bo tak bezwzględni w pretensyach 
a tu Orędownik podburza ich jeszcze przeciw 
chlebodawcom i to zmyślonemi faktami!

Przypominanie chłopskiego frazesu o umi- 
zganiu się chłopom kilka dni przed wyborami, to 
niebezpieczna broń, zdolna rozbić i tak już za
chwianą przez Orędownika solidarność wybor
czą. Tym frazesem od dawna Orędownik stra
szy „panów"; niechaj mi wierzy, frazes ten do
brze się przyjmnje na niwie naszej. — Obfitego 
owocu doczekamy się niebawem, jeśli obywatel
stwo nie osłabi tego zgubnego wpływu Orędowni- 
kowego.

Dzielę zupełnie zdanie wasze, że obywatel
stwo powinno się wreszcie zastanowić, że kres ko
munistycznych agitacvi Orędownikowych, to nai- 
smutniejsza ostateczność. Nie pozwólmy igrać

namietnemi uczuciami ludu!

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
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Berlin. W ministerstwie spraw wewnętrz
nych pracują piln e nad ordynacyą powiatową dla 
prowincyi wschodnich; ministerstwo sprawiedliwości 
jest zajętem projektem do organizacyi sądownictwa, 
który ma być przedłożonym parlamentowi, a w mi
nisterstwie oświecenia starają się o ukończenie pro
jektu do prawa o zarządzaniu majątków kościel
nych, o uregulowaniu ustaw zakonnych i o wycho- 
chowaniu

— Przeciwko zajęciu pod zarząd władzy świe
ckiej majątku kościelnego probostwa Peterswalde 
w dekanacie Gutstadt założył ks. Biskup war- 
mijski protest, w skutek którego ów kościelny 
i benefieyalny majątek przywrócony został pod za
rząd kościelny.

— Z Strassburga donoszą, że przed komfle- 
I tającą komisyą dep-.rtamentową stawiło się w Weis-

z

n

dowania malwy. Od niego to niejeden kolega z okolicy nabył nasienia, go
towych Hanców, których w znacznej ilości i tego roku zasiał; — od niego ’ 
zaczerpnął wskazówek i porady. Nietylko nauczyciele, ale i chłopi poznali 
rę już na produktywności malwy i sadzą jej wiele. Ja sam przez p. 
Krzyżana zachęcony hoduę ślaz i widoki, — jak na rok pierwszy — wcale 
nie złe.

Nuże więc szanowni koledzy do malwy! Zarobki nasze poboczne rów
nają się zeru — nie ma na kogo liczyć i oglądać się. „Pomóż sam so
bie" oto dewiza zmateryalizowanego wieku naszego! Każdy z nas mniej 
więcej jest biednym; pensyjka na utrzymanie domu już nie starczy, a gdzie 
dzieci nasze koledzy? — co z nich będzie, gdy nie będzie grosiwa w kie
szeni... jaką im zapomogę damy, jak synów wykształcimy, jak się na posag 
dla cór zdobędziemy? Dalej więc! obsadzić malwą zapłotki, opłotki, każdy 
niwą leżący kącik — precz z kwiatami tylko dla oka. Kto ma sw pole 
przy domu, dalej do malwy w miejsce owsa, żyta a nawet pszenicy, bo 
malwa pięć — dziesięć razy więcej przyniesie. *

 P. z M. i

♦) Pan Krzyżan, jak wiadomo, przysłał suszone kwiaty czarnego ślazu na : 
tegoroczną wystawę w Toruniu i zyskał zaszczytną wzmiankę. Przyp. Red. Ogniska, ;

i-- ------- । ----------------------- -

Piece
Z Dodatku do Nr. 168 Gazety Polskiej wychodzącej 

w Warszawie, wyjmujemy poniższy artykuł p. M. G. o piecach p. Pu- 
ternickięgo, zwracając nań uwagę naszych właścicieli domów, a zwłasz
cza przemysłowców. Moźeby który z naszych przemysłowców mógł 
poznać bliżej przy sposobności tegorocznej Wystawy Warszawskiej 
piece p. Puternickiego, i wprowadzić je także i u nas. Artykuł wspo
mniany brzmi jak następuje:

„Wszystkie gałęzie naszej ekonomii społecznej mają swoje losy, tak 

dobrze jak ludzie: jedne rozwijają się i doskonalą, inne pozostawione w 
władaniu rutyny, nie mogą się doczekać lepszej doli otóż do tych nie’ 
szczęśliwych należą piece. Na projektach ulepszeń nie brak nam wpra 
wdzie, ale ulepszonych pieców w naszych domach nie widać wcale; po- 
dawnemu marnujemy opał, cierpimy od swędu, chuchamy w palce, i nie 
jesteśmy w stanie pozbyć się wilgoci. Wszystkie te rzeczywiste niedogo
dności skłoniły mnie do szukania, jakim losom uległ projekt rurowych 
pieców doktora Puternickiego, o których przed czterdziestu łaty w szpal
tach Gazety Warszawskiej pierwszy podałem wiadomość; przekona
łem się, że piece tak znacznie udoskonalone, przykryte całym tomem pro
tokołów i sprawozdań, jednozgodnie je chwalących, spokojnie spoczywają 
w biurku. Ponieważ mocno przekonany jestem, że. projekt doktora Fu' 
ternickiego ma widoczne pierwszeństwo przed wszystkiemi dotąd zna- 
nemi projektami i piecami, wydobywam go tedy z kurzu, w nadziei, że 
w naszej epoce, epoce przedsiębiorstw i spółek znajdą się ludzie, którzy 
pomysł prawdziwie pożyteczny w życie wprowadzą.

„Dotychczasowe nasze piece mają następujące niedogodności: mar
nują opał, wystudzają mieszkanie w czasie od zapalenia aż do zatknię
cia, sprowadzają często wilgoć, a częściej jeszcze swąd. W naszych dzi
siejszych piećach cieplik promienisty, prawie zupełnie bezużytecznie gi
nie; specyaliści opierając się na doświadczeniach, twierdzą, że w piecach 
najlepiej urządzonych, tylko !/|0 cieplika promienistego obraca się na 
żytek mieszkania. Każdy7 z nas niespecyalistów przekona 91S 
o prawdzie tego zdania, jeżeli tylko zwróci uwagę na ten przedmiot. 
póki się pali w piecu, staneya nie ociepla się wcale, owszem jest w niej 
coraz zimniej, piec mało się zagrzewa, a niektóre piece prawienie; ty®'i 
czasem owego cieplika wywięzuje się bardzo wiele, wie o tern nawet ka
żde dziecko; gdzież on podziawa się? ulatuje z dymem do komina. Ozię
bianie się mieszkań w czasie palenia jest wielką niedogodnością, miano- 
wicie kiedy w nięm znajdują się chorzy i dzieci.

„Wilgoć w mieszkaniach pochodzi z dwóch powodów: albo wsiąk® 
z gruntu i po ścianie podnosi się w górę, albo powstaje w czasie silnych 
mrozów z braku ciepła w pokojach. Wówczas ściany7 przemarzają, 
goć z powietrza przy zetknięciu się z niemi zamarza, następnie taję
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? 138 popisowych, a w Zabern za-1 dzie to uczynić musiala. Karliści nie mają okrę- tutejszego klasztoru Karmelitanek: pp. Kiewitz,
iniast 363 popisowych przyszło ich 373. tów, nie będziemy.więc zawadzali w ich operacye asesor policyjny, komisarz kryminalny Kaszlaw

.— Gazeta „Post“ dowiaduje się, że cesarz j wojskowe, a co dotyczy kontrabandy wojennej, : 1 :----  “*—J'1 ' ’
■t^ierddł wyrok uwalniający kapitana Wernera 1 skoro okręty hiszpańskie nie bronią dostatecznie 

L zabranie okrętu na wodach hiszpańskich. , swych brzegów’, byłoby więc niezwykłem narzu-
— Ks. Bismarck w tym tygodniu przybędzie caniem się zagranicznych mocarstw, gdybv kon-

j0 Berlina, aby powitać cesarza, poczem niezwło- trabandy "zabraniać cheiały.
cznie opuści stolicę. J — Dnia siódmego sierpnia został parlament

Monachium. Starokatolicki biskup Reinkens zamkniętymi; w mowie od tronu wypowiedziano,
hiprzmował swych wiernych w archidyecezyi mona-1 ?e st°sunea Anglii do mocarstw zagranicznych 
fhiiskiej Przeciwko temu założył arcybiskup mo-; przyjaznym, i wynurzono nadzieję, iż uda 
nacbiiski protest u króla bawarskiego, nazywając; sl-,ny , utrzymać pokój europejski. Co do 
stepowanie starokatolickiego biskupa świętokradz uchwał kongresu brukselskiego zastrzega so

kiem. niekanonicznem, uwlaczającem prawom arcy-I . ^rolowa prawo przyjęcia lub odrzucenia 
hiskuca, wywołującem zgorszenie i zaburzającem i mektorych artykułów. M końcu ubolewa kró-

zadek publiczny. Iowa na<‘ W0Jn% domową w Hiszpanii i sądzi, że
POf wiochy Aresztowania naczelników soeva- I,ewniej i łatwiej zapanuje pokój w Hiszpanii, 

. i \a nnh™.. mocarstwa zagraniczne nie beda sie mieszałyjizmu nie ustają, w sobotę schwyciła policya znów do t u domow^o 
dwóch naczelników internacyonału, przy których °
znaleziono ważne dokumenta. Stowarzyszenia re- Rumunia. Między’ Tureyą a Rumunią są 
pułPkańsko-sycyalistyczne w Ankonie zostały roz- stosunki nie zupełnie gładkie;"od dość dawna nie 
wi;p.<>ne. może Rumunia ścierpieć tego zwierzchnictwa tu-

— Rząd rzymski uczynił przez posła swego ’ reckiego. W ostatnim czasie powstały spory o to, 
w Francyi przedstawienia w Wersalu, że życzyłby że Rumunia chciała na własną rękę zawierać 
sobie, aby pielgrzymi francuscy nie śpiewali pieśni: ugody z mocarstwami zagranicznemi," a Turcya 
Sauver Romę et la France (ZachowaćRzym ilzgodzić się na to uie chce; żąda koniecznie, aby 
Francyą)- Książę Decazes miał posłowi włoskiemu i każdy’ układ przed podpisaniem go był przedło- 
dać zapewnienie, że zakażę tej pieśni. i żony gabinetowi sułtana. Na to rząd księcia

— Między Imola i Brologna aresztowano kil- Karola przystać nie chce, bo w takim" razie "ża
ka uzbrojonych osób, które telegrafy popsuć chciały, leżałoby od Wielkiej Porty’, czy chce lub nie chce

i komisarz obwodowy p. Schikora, w celu od-

nadto zabrała policya w Imola skrzynie z bronią. I potwierdzić jakiego układu. Stanowczość, z jaką
Anglia. W sprawie hiszpańskiej odzywają Y .tej wyst§Puje rz^ ks. Karola, dowo- 

się coraz wyraźniej pisma europejskie, a angiel- (Z1- zeBukareszcie przygotowani na zasadm- 
ski Times (Taims) tak pisze: Zamordowanie!®?^ może ?cz«3e lurcya>
kapitana Schmidta postawiło karlistów na stano- )0 Kumunia opierając się na swojem, ma pewno 
wisku, do którego mieszać sie mogą obce mo- zapewnione poparcie z stiony jakiej zagia- 
carstwa. nicznej.

Fakt ten był krzyczącą zbrodnią a obrona Hiszpania. Minister spraw zewnętrznych 
jego przez stronników karlistów we Francyi I wysłał okólnik do mocarstw zagranicznych, w któ- 
i Anglii jeszcze ją więcej zohydziła. Rząd nie-! rym opisuje okrucieństwa, jakich się dopuszczają 
miecki postanowił nie puścić tej zbrodni płazem,' karliści. Pismo to zostało ogłoszonem w gaze- 
a ks. Bismarck nie uczynił nic więcej nad to, co taeh madryckich. Minister powiada, że karliści 
każdy angielski minister zrobił w jego miejscu. Je- i pod pozorem, że bronią religii chrześciańskiej, 
żeli przy tej sposobności oskarżają przeciwnicy Nie- rabują, mordują i palą i przypomina okrucień- 
miec rząd niemiecki o jakieś dalsze zamiary, źródłem stwa popełnione w Cuenca, rozstrzelaaie jeńców 
tych oskarżeń jest stanowisko Francyi. Być może, | w Olot i zabranie do niewoli starców, kobiet 
że ks. Bismarck chce się okazać przychylnym ma-, i dzieci w biskajskich prowincyach, których kar- 
dryckiemu rządowi i pierwsze przedsięwziąć kroki 
na jego korzyść. Ks. Bismarck pierwszy dał 
myśl do uznania hiszpańskiego rządu, a jeżeli to 
niebawem nastąpi, Hiszpanie będą mu za to 
wdzięczni. Bez przesady powiedzieć można, że 
Francya była głównym punktem operacyi karli
stów, i wyżsi jej urzędnicy popierali karlistów’, 
a nadto znaczna część francuskiego społeczeń-
stwa sympatyzowała z karlistami i zbierała dla 
nich składki. Również i co do uznania hiszpań
skiego rządu mogła się była Francya liberalniej- 
szą okazać. Rząd tymczasowy powinien był 
uwzględnić położenie swych sąsiadów.

Okręt, angielskie nie tak łatwo dopomogą do 
rozwiązania tej sprawy hiszpańskiej, ale, skoro 
inne narody wyślą swe okręty, to i Anglia bę-

bycia rewizyi, szukając, jak Kury er donosi, nie- 
jakiejś Klary Tomczak, która mimo swej woli 
miała być w zakonie. Przełożona zakonu wzbra
niała się wpuścić tych panów do klasztoru, dokąd 
mężczyznom wstęp niedozwolony, i dopiero, gdy 
przybył ks. kanonik Grandke, weszli urzędnicy 
do klauzury. Rewizya trwała od południa do szó
stej, policya badała każdą z zakonnic, czy* dobro
wolnie wstąpiła do zakonu, czy nie ma "zamiaru 
wystąpić i czy nie wie, ażali która z zakonnic 
myśli wystąpić z zakonu. Poszukiwanej Klary 
Tomczak nie było w klasztorze, była ona u PP. 
Franciszkanek w Gnieźnie, a dziś jest we Lwowie, 
dokąd się udała zeszłej jesieni, po rozwiązaniu 
zakonu PP. Franciszkanek. — Po zrewidowaniu 
całego klasztoru odeszła policya, nic nie znalazłszy.

* Ks. kanonikowi Wojciechowskiemu 
wręczono uwiadomienie sądowe, że nowy wyrok 
skazujący go na sześć tygodni więzienia, stał się 
prawomocnym.

* Siostry miłosierdzia u św. Józefa przy Ogrodo
wej' ulicy rozpuściły w p ątek z rozkazu niezawodnie wła* 
dzy świeckiej — ochronkę swoją.

♦Nauczycielom tutejszego' scminaryum nauczyciel
skiego pp. Klonowskiemu i Malczewskiemu polecono, 
aby wnieśli o emeryturę.

* (Konfiskata) W sobotę zabrała policya drugi 
z kolei tj. piątkowy numtr Kury era Pozn. i.to jak pi
sie Kuryer za arb kul: „Co czynić."

Nr. 30 Przyjaciela Ludu, który wyszedł przed trzema 
tyg dnianc, został także zabranym.

* Ks. Wesołowskiego, wikaryusza z Wilko^yi pod 
Jarociaem, wywiózł ar. komisarz za granicę powiatu. Po- 
byt zakazany ks. Wesołowskiemu w powiatach pleszew- 
skim, wrzesińskim i śremskim.

* Pożar. Wczoraj o 'Ażej po południu wybuchł 
ogień w szopie na Kolumbie (ku Dębinie). Zgorzał bu
dynek, który był w połowie mieszkaniem, a w drugiej 
połowie przeznaczony na skład zboża.

* Ultimo, komedya G. Mosera daną była na tutej
szej scenie niemieckiój w zeszła sobotę po raz dwuna
sty od 1 maja b. r. i przepełniła salę teatralną od góry 
do dołu.

♦ Teatr Drugie przedstawienie w Parku Wikto- 
ryi, dane wczoraj, zgromadziło mnićj liczną publiczność, 
niż w zeszłą niedzielę, z przyczyny niepewnego stanu 
pogody; wszelako udało się pod każdym względem. Nie 
wątpimy, że przedstawienie trzecie, mające być dane 
w sobotę 15 b. m, powiedzie się jeszcze lepiój, jeźli 
tylko pogoda Dosłuży.

* Dyrektor policyi p. Standy opuścił dziś Poznań
za kilkotygędniowym urlopem.

* Z Śremskiego piszą do gazet niemieckich, że
. - . . |w okolicy Kórnika i Bnina, a zwłaszcza w wsiach Cmo-
— Co do uznania rządu madryckiego, to । niu, Radzewie, Mieczewiolt. p. panowała wielka gorączka 

' z Paryża donoszą, że rząd niemiecki miał swym | emigracyjna, lud myślał się wynosić do Ameryki, ale 
reprezentantom udzielić informacyi, że okazuje | zaBa} ostynł, bo kilkoro ludzi wróciło z Ameryki, opi
sie nn czasie abv uznano rządy Serraua sując w stratnych kolor ch tamtejszą nędzę. Kilka dzie-się na czasie, aoy uznano rząay nerranm wek gje takie za morze, aby tam wyjść mąz, ale,

— Pisma madryckie żalą się na r rancyą, widząc, że tam taka bieda, zostały w domu, i będą tutaj
że nie każę dostatecznie strzedz granic hiszpań- przy pracy czekały szczęśliwego zamążpójścia.

i skich, bo karliści przewożą broń i inne zapasy I * Wystawa pszczelnicza odbędzie się 28 i 29 bm.
i wnienne 1 w Zborowie, w Galicyi wschodniej. Pomiędzy przednuo-
wojenne. tami 0|jrad zebrania, które się tamże równocześnie odbę-

liści chcieli rozstrzelać, gdyby wojska rządowe
uderzyły na obóz karlistowski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, ;0 sierpnia.
* (Rewizya). Zeszłego piątku przybyli do

dzie, pomieszczono także pytania:
„Czy jedwabnictwo ma n nas przyszłość? jakby je 

można najłatwiej rozpowszechnić?
„W jaki sposób wspierać i propagować należy za

kładanie sadów u wieśniaków? jaki jest wpływ sadów
na aocyalne stosunki kraju?

* W Berlinie akademia sztuk wybrała na zwyczaj-

i ściany wilgotnieją. Przykład i dowód zarazem, że tak dzieje się rze
czywiście, można znaleść w wielu domach warszawskich; silna wilgoć 
spotyka się na trzeciem piętrze, a nie ma jej na drugiem, ani na pier- 
wszem; jestto tedy wilgoć na miejscu wytworzona.

„Co się tyczy swędu, to i jego jródło jest dwojakie; fakt 
to niezawodny, chociaż niezbadany, a nam Warszawiakom zupełnie 
nie znany. Palący się węgiel tworzy rozmaite gazy, które wychodząc 
z pieca na| pokój, trują nas, jestto swąd zwyczajny. Kiedy w czasie sil- i 
nych mrozów ściany przemarzną’ z powodu, że w piecach nie palono, lub, 
że piece źle ogrzewają, wówczas po pierwszem a nawet drugiem zapale- i 
niu wąd jest nieunikniony, chociażby w piecu już owych płomyków, 
zdr Czających wydobywanie się gazów, wcale nie było, a i węgle grubym 
pokładem popiołu zostały przysypane. Ten gatunek swędu na północy 
nazywa się swędem śmiertelnym; i rzeczywiście jeżeliby kto ośmielił się 
nocować w izbie przemrożonej, po pierwszem napaleniu, umrze niezawo
dnie. W jaki sposób przemarzłe ściany wpływają na wytworzenie śmier
telnych gazów, dotąd nie wiadomo; sam fakt jednak jest niezawodny, ty
siąc razy sprawdzony. Otóż w izbach przemarzłych i zwilgotniałych z po
wodu niedobry’ch pieców, swąd bywa daleko częstszy i zjadliwszy. W cza
sie wielkich mrozów jedno z dwojga cierpieć potrzeba: albo nieznośne 
zimno, albo ustawiczny ból głowy. W takim to stanie jest wiele mie
szkań ludzi ubogich w Warszawie jedynie z powodu złych pieców.

. „Przejdźmy teraz do pieców p. Puternickiego i przypatrzmy’ się, 
w’ jaki sposób zaradzają one niedogodnościom wyżej wyliczonym. Ponie
waż zasada, na której się opierają, z łatwością przez każdego nawet nie 
specjalistę, może być zrozumianą; wyłożym więc ją na wstepie. Do pieca 
wprowadza się rura żelazna lub gliniana, jeden jej koniec wychodzi na 
zewnątrz domu lub mieszkania, drugi ponad piec wystaje, lub co na je
dno wychodzi, kanał sprowadza powietrze zewnętrzne." Sama rura po 
wprowadzeniu jej, do pieca wije się linią spiralną w ognisku. Płomień 
skręty rury prędko i mocno rozgrzewa, przez co ogrzewa sie powietrze i cie
pło wchodzi do mieszkania, tworząc najwyższe warstwy, dolne tymczasem 
wciągają się do pieca i przez komin na zewnątrz ulatują. Tym sposo
bem w ciągu kilku minut zmienia się w pokoju cała masa powietrza,

zepsute uchodzt w komin, świeże, dobrze ogrzane zajmuje jego miejsce. 
Ogień, który’ w zwyczajnym piecu bez pożytku palił się, a nawet stancye 
oziębiał, w piecach p. Puternickiego od pierwszej chwili skutecznie działa 
i dostarcza ciepłego powietrza; doskonałe przewietrzenie następuje w kilka 
minut, a ponieważ dopóki dali się w piecu, ruch trwa ciągle, a suche 
powietrze nieustannie wstępujące zabiera wilgoć i staje się bardzo skute
cznym środkiem osuszenia mieszkania.

„Widziałem piec podobny, wymurowany w wilgohiej piwnicy, jego 
skutki wypisały się same na ścianie równoległemi liniami, znacząc sto
pniowe ustępowanie wilgoci; po paru tygodniach nastąpiło osuszenie zu
pełne. Piece tedy p. Puternickiego zaradzają wszystkim wadom, właści
wych naszych zwyczajnych pieców, zużytkowują paliwo od pierwszej 
chwili podłożenia ognia, napełniają mieszkanie ciepłem i świeżem powie
trzem, stanowią rodzaj doskonałego wentylatora, osuszają mieszkanie 
i bronią od swędu. .

„Wszystkie te zalety przyznane im były jednozgodnie'przez liczne ko- 
misye cywilne i wojskowe, które zajmowały się ich zbadaniem, a było ich 
nie mało od roku 1837 do 1867. Ostatecznie w r. 1872 nowe próby przez 
sztab armii nakazane, przyniosły nowe dowody doskonałości i rozległego 
użycia, urządzonych przez p. Puternickiego pieców, kuchni i suszami. .

„W ciągu tego czasu pierwotny pomysł zyskał szerokie rozwinięcie 
i zastosowanie do kuchni, do suszarni itd., ale w praktykę dotąd me 
wszedł i publiczności zupełnie jest nieznany. , . .

„Mnie się zdaje, że przyczyna tego leży w niewłaściwej drodze, po 
której szła cała ta sprawa, Rząd nie może być przedsiębiorcą, to rzecz 
osób prywatnych. Wszystkie wysadzone komisye pożyteczność wynala
zku uznały, a"le jak przyszło do wykonania, rzecz rozbiła się o formy, 
o brak przeznaczonych na to funduszów. .

„Napisałem ten artykuł, by zwrócić uwagę czytającej publiczności 
na piece p. Puternickiego, w nadziei, że znajdą się ludzie, którzy włożą 
potrzebne pieniądze w przedsięwzięcie, rokujące i kapitałom i krajowi 
znaczne korzyści/



nyeh członków swoich pomiędzy znacznym szeregiem ar- 
tystów zagranicznych, także Maksymiliana Gierym
skiego z Monachium i Jana Alojzego Matejkę 
z Krakowa.

* P. Zygmunta Gorgolewskiego, rodem z Poznania, 
znanego z kilku prac architektonicznych, mianowano na
uczycielem pomocniczym przy wydziale architektury 
w królewskiej akademii budowniczśj w Berlinie.

* W Szczawnicy ma bjć założony szpital dla cho
rych. Bawiąca tam pani Ziemiałkowska zajęła się zbie
raniem fantów, aby w tym celu urządzić loteryą fantową 
i loterya ta przyniosła przeszło 1000* zł. w. a. dochodu.

* Ludność ziemi, podług niedawo ogłoszonego 
sprawozdania statystycznego biura w Waszynktonie o- j 
bliczona jest w przybliżeniu na 1,391,000,000 dusz. Na j 
mieszkańców Azy i przypada 798, Europy na 300 K, Afry-1 
ki 218, Ameryki 84 X- Australii i Polinesii na 4^ mi
liona. Z krajów głównych |W Europie ma Rosya ludno
ści 71, Niemcy 41, Francya 36, Austryo-Węgierskie Pań 
stwo 36, Wielka Brytania z Irlandyą 32, Włochy 27, 
Hiszpania 1634, ’ Turcya około 16 milionów. Wsz stkie 
inne państwa europejskie są każde mniej więcej 5,000,000 
zaludnione. Chiny posiadają ludności 425, Indye 240, 
Japonia 33. Wyspy wscho&nio-indyjskie 30 milionów 
itd. Ludność Stanów Zjednoczonych wynosi na 39. Me
ksyku na przeszło 9, angielskie posiadłości na 4 miliony; 
z 25% miliona mieszkańców południowej Ameryki przy
pada 10,000,000 na Brazylią. Następnie są wymienione na
zwiska ośmnastu największych miast na'ziemi i tak 
Londyn (3,254,260) głów. Sutchaa w Chinach (2,000,000) 
Paryż (1,851,792). Peking (1,30‘,000). Tschaut-schau-fu 
(1,000,000). Hongtochau-fu (1,000,000). Nowy-Jork 949,292.

Tientsin (900,000). Wiedeń (834,284) Berlin (826,341). 
Hamburg (800,000). — Tschingtu-fu (800,000). — Kalkuta 
(794,645). Tokio (w Jeddo) (674,447) i Filadelfia (674,692). 
Następnie Petersburg z 667,963, Bombaj z 644,405, Mo- 

i skwa 611,9 9, Konstantynopol 600,000, Glasgów 547,538. 
: Liwerpool 493,405 i Rio de Janeiro 420,000 mieszkańców 
liczące.

* Podpisy na akcye zakładającego się w T o r u- 
n i u handlu skór przyjmują:
w Toruniu pp. M. Arendt m. szew. ul. Żeglarska,

s J. Borzechowski ■■ • = Św. Anny,
= B. Witkowski = = • Chełmińska,
s F. Wojciechowski • « Za murami,
« A. Szwaba • •
= B. Byliński kupiec • Szeroka,
s J. Krajewicz « s Maślana,
s Księgarń. W. Małeckiego s przy Rynku,
• W. Radkiewicz kupiec s Biała,
• A. Mazurkiewicz • s przy Rynku,
s B. Rogaliński (biuro Agent, gener. „We

st, “) ulica Chełmińska,
* W. Goleniewicz s • ul. Maślana,
; A. Naciejewski (ks>syer Spółki pożyczk.) 

ulica Panny Maryi.
W Brodnicy p. K. Ryszewski.
W Bydgoszczy p. Józ.ef Łębiński.

» p. T. Śniegocki.
W Inowrocławiu p. Edward Hedinger.

- p. H. Rogaliński.
W C h e ł m n i e p. A. Wyczyński.
W Chełmży p. Sobiecki.
W Gniewkowie J Brunner.

W Kowalewie p. St. Szczypiński
W Wąbrzeźnie p. K. Sujkowski f1
W G o 1 u b i u p. Lubiejewski.
W D u ż. P u ł k o w i e J. Skrzynecki
Arkusze do podpisów otwarte sa tylko a 

sierpnia. Q° 2,

Rozmaitości.

• Geologiczne tablice domu Rothschildów n-. 
Rothschildów, odkąd go wymieniają, liczy niespełna!? 
lat. Pierwszy z Rothschildów, o którym mówią d-: • 
imieniem Majer Amszel, miał pięciu synów, którzy wg, ■ 
cy stali stę głowami domów bankierskich. Pierw?1' 
Amszel Majer pozostał we Frankfurcie, drugi Salorr, 
Majer osiadł w Wiedniu, trzeci Natan Majer w Londiń* 
czwarty Karól w Neapolu, piąty Jakób w Paryżu. Frant 
lurcki Amszel Majer umąrł bezdzietnie; dom jego obiep 
synowie neap litańskiego Rothschikb , którzy zwinęli don 
w Neapolu. Wnuki pierwszego Rotbschilda są teraz 
czelnikami domów tego imienia, a w Wiedniu przychód! 
już właśnie prawnuki. Wnuki sa: Majer Karól we Fr»J 
furcie, Alfons w Paryżu, Lionel w Londynie i znajk 
świeżo w Wiedniu Anzelm. ’

Rothschild w testamencie swoim zalecił pogoek 
skromny bez niczyjego towarzyszenia oprócz starego X 
gi, który ma powieźć zwłoki do Frankfurtu. Dla 
zabronił ogłasz ć dnia i godziny pog.zebu, który odw 
się 30 z. m.

*1

lai

1

Stary, renomowany, najpierwszy polski

Skład piwa
wszelkich gatunków

znajduje się przy ulicy Jezuickiej Vo. 4. (155)

C. Przybylska.
| Restauracya L Węgleńskiego,

Poznań, Berlińska ulica No. 14, (174)
=5 ma na składzie niwo

Bednarskiej g 
czeladzi B

na białą robotę po- B
szukuje [169]

Leon Sokołowski, 
bednarz, 

Plac Sapieżyński 7.

Palacz
mający dobre świadectwa może’ sit 
zgłosić do Fabryki sprytu Pg.
tworowski i 8p. [172]

ma na składzie piwo

WaldschloesschenM
i takowe od dnia dzisiejszego poleca.

W Hotelu pod czarnym orle a 
na pierwszem piętrze są, dwa 

pomieszkania 
składające się z 3 pokoi kuchni itd. 
od św. Michała rb. do wynajęcia.

| Nauczyciel,
emeryt, któryby chcjał przyjąć 

raj miejsce naucz, domowego do 
rgy początkujących dzieci, za wy
raj nagrodzenie 50 tal. itd. niech 
rai się zgłosi do Ekspedycyi Ogni-

(161) J. Wachę-

ISIS
w księgarni J. K. Żupańskiego wyjdzie w pierwszych dniach ■£ 
września roku bierzącego Kalendarz Polski katolicki przez Maj
stra od Przyjacielu ludu Ignacego Danielewskiego w Chełmnie.

Cena 5 sgr. [164]

Julian Dałkowski
poleca nowo założony skład swój zaopatrzony we wszelkie gatunki

Cygar, Papierosów „Thessalia“, 
Tytoniów i rawickiój tabaki.

Młoda osoba,
13. Berlińska ulica 13. (176)

Polka, poszukuje miejsca jako towarzyszka lub wyręczy- 
cielka pani domu, niemniej pożądanemby było miejsce ma- 
gazynierki w Składzie konfekcyi damskich. Listy uprasza 
się fr. A. P. poste rest. Inowrocław. 162)

Skład skór^i"1- 
Garbarni Poznańskiej na akcye 

we Wronkach
opatrzony we wszelkie rodzaje skór - krajowych i zagranicznych 
poleca wyborne gatunki po umiarkowanych 
cenach (136)

St. Ch. Orłowski.

Ważne dla gospodyń 
domów!

S funtów dobrego mydła do prania za 1 talar. 19—13 
funtów szarego mydła za i talar, S funtów pszennej 
mączki za 1 tiar, modre dobre funt po 4‘/?, 5, 7*4, 10 sgr. pole
ca handel win, owoców południowych, korzeni, łakoci i cygar [177]

Jan Berber,
13,Wroeławska ulica. 13.

NB. Obstalunki ha prowincyą wykonują się jak najrzetelniej i naj
punktualniej.

Pęwn| część materii na suknie
odłożyliśmy i sprzedaj emy niżej ceny zakupu.

Skład Łokciowy „Ula",
róg ulicy Butelskiej i Ślósarskiej.

(157)

Ceny targowe 
płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk

K
ilo

tal K
ilo tal.

za 1000 
kilogr. 
talarów

o 
a talarów

za 1000 
kilo.

talarów_

1 Pszenica....................... . 50 4 10 81-83 85 74-86 90
1 Żyto.................................... 50 3 8 — 62-63 54 50-65 59
| Jęczmień............................ 50 3 5 — o 66-70 71 § 53-75 63

| Owies........,,,................... 50 3 20 — § 60—64 57 57—73 52
। Groch wrący................... 43 — — — r-4 62-66 — 67-70 54-61
| Tatarka............................ 35 — — — 65 — — — 65 — --- •—
i Kartofle.............................. 50 — — —— — — —— — ■—
| Okowita za 100 litrów.... — 26 11 3 26’/. 26'/, 27'/.

Nakładem Franciszka Krajewicza w Poznaniu. — Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.


